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Słowami tej piosenki oraz bukie- 
tem kwiatów kilkudziesięcioosobo- 
wa delegacja dzieci i młodzieży powi- 
tała Przewodniczącego Rady Pańs- 
twa prof. Henryka Jabłońskiego, jego 
Małżonkę i przybyłych gości. 

Jak co roku, w Sali Pompejańskiej 
odbyło się spotkanie z młodymi Pola- 
kami — aktywnymi członkami organi- 
zacji młodzieżowych, społecznych, 
uczniami wyróżniającymi się w nau- 
ce, laureatami różnych konkursów, 
olimpiad przedmiotowych i akcji. 

CIAG DALSZY NA STR. 4 
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ŁAMBINOWICE (HSI). Imię Dzieci Walczącej 
Warszawy otrzymał Hufiec ZHP w Łambinowi- 
cach. Po upadku powstania warszawskiego do 
łambinowieckiego obozu jenieckiego dotarły 
transporty z tysiącami uczestników powstania. 
Znajdowało się wśród nich 550 zuchów i harce- 
rzy w wieku od 10 do 18 lat, walczących w „Sza- 
rych Szeregach”, batalionach „Zośka” i „Para- 
sol”. Młodociani jeńcy byli w Łambinowicach 
poddawani torturom. Wielu zginęło z wyczerpa- 
nia, wielu zostało zastrzelonych przy próbie ucie- 
czki. Zuchy i harcerze z łambinowskiego hufca 
w czasie kampanii programowej „Bohater”, po- 
przedzającej akt nadania imienia, zapoznali się 
dokładnie z udziałem dzieci w walce o wolną 
Polskę. Na uroczystości nadania imienia przybyli 
m. in. byli jeńcy tegoż obozu, dawni harcerze — 
Jerzy Michał Macierzyński „Lew”, Jan Łompierz 
„Matejko”, Jerzy Filipowicz „Pogoń”, Ryszard 
Chęciński „Myszka” i Julian Puławski „Szczu- 
rek”, Hufiec im. Dzieci Walczącej Warszawy 
otrzymał sztandar ufundowany przez Gminną 
Radę Przyjaciół Harcerstwa. (es) 


Śląsk'80 


HARCERSKA 
AKCJA LETNIA 
ROZPOCZĘTA! 


Dziś w kilkudziesięciu ośrodkach obozowych Katowic 
kiej Chorągwi ZHP po raz pierwszy wciągnięto obozową 
flagę na maszt. Blisko 25 tys. harcerek i harcerzy rozpoczęło 
pierwszy z trzech zaplanowanych turnusów Obozowej Ak 
cji Letniej, w której uczestniczyć będzie ponad 65 tys 
dziewcząt i chłopców. 

Tradycyjnie już najwięcej obozów zlokalizowano w Jurze 
Krakowsko-Częstochowskiej, gdzie harcerze podejmować 
będą zadania dwudziestej już akcji „Zamonit” oraz w Beski 
dzie Śląskim i Żywieckim — czyli na popularnej akcji „Klim 
czok”. W atrakcyjnych programach tegorocznego harcer 
skiego lata o wiele więcej niż w roku ubiegłym zarezerwo 
wano czasu na zawody sportowe, obozowe igrzyska i spar 
takiady, naukę pływania i wycieczki. Nie obędzie się rów 
nież bez obozowych manewrów techniczno-obronnych 
i festiwali leśnych estrad 

Harcerze katowickiej chorągwi gościć będą także człon 
ków drużyn HSPS z całego kraju, uczestników ogólnopol 
skiej operacji „Azymut-Huta Katowice” oraz gości zagrani 
cznych, członków organizacji pionierskich i innych organi 
zacji dziecięcych i młodzieżowych. W XXIX Centralnym 
Międzynarodowym Obozie Pokoju i Przyjaźni ZHP w Cho 
rzowie wezmą udział 53 delegacje z 37 krajów Europy, Azji, 
Afryki i Ameryki Południowej 

Wzorem lat ubiegłych instruktorzy, studenci i lekarze 
Śląskiej Akademii Medycznej poprowadzą obozy harcer 
skie dla dzieci chorych. 

Wszystkim obozowiczom „Świat Młodych” życzy wiele 
słońca, atrakcji, nowych sprawności harcerskich, dobrego 
apetytu, czyli — radosnych i bezpiecznych wakacji! (mt) 
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Konkurs 


„Zachciało mu się szczęścia, 
zachciało mu się prawdy, 
zachciało mu się wieczności, 
patrzcie go! 


Ledwie rozróżnił sen od jawy, 

ledwie domyślił się, że to on, 

ledwie wystrugał ręką z płetwy rodem 
krzesiwo i rakietę, 

łatwy do utopienia w łyżce oceanu, 

za mało nawet śmieszny, żeby pustkę śmieszyć, 
oczami tylko widzi, 

uszami tylko słyszy, 


rekordem jego mowy jest tryb warunkowy, 
rozumem gani rozum, 

słowem: prawie nikt, 

ale wolność mu w głowie, wszechwiedza i byt 
poza niemądrym mięsem, 

patrzcie go!” 


Tak ironicznie mówi o człowieku Wisława Szymborska 
we fragmencie wiersza „Sto pociech”, My jednak zachęca 
my Was do poszukania szczęścia. Może uśmiechnie sią do 
Was właśnie w konkursie jemu poświęconym, który ogła 
szamy na str. 4 


ROSNĄ MODRZEWIF 


KIELCE (PAP). Coraz więcej modrzewi rośnie w lasach święto 
krzyskich. Młodych drzewek dostarczają szkółki leśna, założone 
w latach ubiegłych na terenach kilku kielockich nadleśnictw. Na 
siona modrzewia pozyskiwane są z drzew rosnących miądzy 
innymi na Chełmowej Górze, gdzie jest największy w kraju rozer 
wat modrzewia polskiego. Rosną w nim okazy o kilkumetrowym 
obwodzie pnia, mające nierzadko po 40 m wysokości, (kż) 


SUKCESY 
POLSKICH GEOFIZYKÓW 
W ARKTYCE 


W umyśle niejednego obywatela naszej plane- 
ty dość mocno - jak się zdaje — utrwalił się sąd, że 
ziemska przyroda jest już w zasadzie ujarzmiona 
i dobrze poznana. Tymczasem tak nie jest. Fak- 
tem stało się natomiast, że badania rodzinnego 
globu są raczej coraz mniej spektakularne i suk- 
cesy w nich ustępują pod tym względem sukce- 
som podróżników, alpinistów itp. Zwłaszcza ba- 
dania fizyki Ziemi należą do mało efektownych. 
Podejmowane zagadnienia są bowiem tak spe- 
cjalistyczne, że laik nie jest w stanie przebić się 
ku nim przez gąszcz pojęć fachowych i zrozu- 
mieć: o co tu właściwie chodzi. A jednak intere- 
suje się nimi - bo też badaniom tym wciąż 
towarzyszy autentyczna walka ludzi z przyrodą, 
odbywająca się w niezwykłej scenerii najdzi- 
kszych nieraz zakątków ziemi, a to jest przecież 
frapujące. 

Przykładem może być Morska Wyprawa Geo- 
fizyczna PAN, która pod kierownictwem doc. 
Aleksandra Gutercha w okresie od stycznia do 
marca br. prowadziła badania sejsmiczne w za- 
chodniej Antarktyce. Cel: poznanie struktury 
skorupy i górnego płaszcza Ziemi. Wiadomo, że 
najlepiej służy temu sejsmologia. 

Zespół naszych badaczy prowadził swe prace 
na statku hydrograficznym ORP „,Kopernik” 
w pięciu bazach lądowych. Prace sejsmiczne 
prowadzono nie tylko na szelfie, ale i na głębiach 
oceanicznych przekraczających 5,5 km. Żeby 
się, jednak powiodły, trzeba było nieraz prawdzi- 
wej walki z niegościnną przyrodą antarktyczną. 
Samo tylko ustawienie aparatury sejsmicznej 
stanowiło poważny klopot. Potrzebne były do 
tego skaliste miejsca bez pokrywy lodowej — 
a o takie niełatwo. A poza tym — należało umiej- 
scawiać je tak, by nie działały na nie liczne 
zakłócenia sejsmiczne, powodowane np. ude- 
rzeniem potężnych fal w sękaty brzeg. Gdy idzie 
o ochronę przed zakłóceniami, to przyroda nie 
sprzyjała naszym geofizykom. Utrudniały im 
pracę zwłaszcza spływające lody oraz silne wi- 
chury, jako że pracowali w pobliżu „bieguna 
wiatrów” Antarktyki. Jedynym zaś właściwie 
ułatwieniem na miejscu były obecne lub dawne 
stacje polarne, które stanowiły oczywiście do- 
godniejsze miejsca dla aparatury niż dziewicze 
skały, Powodzenie wyprawy, zależało więc 
w ogromnej mierze od organizacji (m. in. służby 
łączności baz) i chyba polscy badacze wyszli z tej 
próby zwycięsko, skoro po czterech miesiącach 
mogą się szczycić wynikami lepszymi niż osią- 
gnięte dotąd w całej Arktyce przez geofizyków 
z różnych krajów. 

Tu właśnie, w Arktyce, stykają się trzy wielkie 
płyty litosferyczne i dlatego geofizyczne pozna- 
nie tej strefy było tak ważne, rzuciło światło na 
inne rejony globu. Polscy uczeni mówiąc najkró- 
cej - zdobyli dane, które pozwolą wreszcie uzy- 
skać pełny obraz tego, co dzieje się w tej części 
skorupy ziemskiej. Zarazem przetarli nową 
ścieżkę dla praktyki: ich osiągnięcia wiążą się 
bowiem ściśle z geologią surowcową. Dopiero 
pełna znajomość budowy szelfów i tego, co się 
w ich wnętrzu dzieje, pozwala odpowiedzieć, 
jakie bogactwa kryją i jak z nich korzystać. 

Pomimo że wyniki ekspedycji stawiają nasz 
kraj wśród najlepszych w tej dziedzinie, trudno 
ich istotę zrozumieć nie będąc fachowcem. Ra- 
dość z sukcesów będzie więc głównie udziałem 
specjalistów. (tok) 


„Petroleum jest 
oley, który idzie z ka- 
mienia. lest subtelny 
(a zwłaszcza biały), ma 
moc trawiącą, rozpu- 
szczaiącą. Petroleum 
dobre jest kiedy kogo 
z przyczyny zimney 
w uszu boli, y na biel- 
mo na oczu. Też poma- 
ga naprzeciw dycha- 
wicy y na kaszel zasta- 
rzały. Ma być wypity 
z ciepłą wodą, ale go 
ma być nie wiele” — 
pisał Stefan Falimierz 
w dziele „O ziołach 
i mocy z nich”, wyda- 
nym w 1534 r. 


Zanim zabłysła 
lampa 
naftowa 


lejem skalnym, kipiączką, al- 

bo dziegciem ziemnym nazy- 
wała ludność okolic Krosna i Jasła 
ropę naftową, pojawiającą się 
w głębokich wykopach przy kopa- 
niu studni czy fundamentów. Sto- 
sowano ją jako lekarstwo na bóle 
reumatyczne, odmrożenia itd. Po- 
tem zaczęto używać podgęszczoną 
ropę na smar do kół. 

W XVI w. Krosno otrzymało 
przywilej królewski, zezwalający 
na oświetlanie ulic i placów olejem 
Inianym z domieszką oleju skalne- 
go, a także na wyrabianie z ropy 
smarów i środków do garbowania 
skór. 

Wśród prekursorów „nafciarzy” 
najwięcej zdziałał inspektor salin 
galicyjskich, Józef Hecker, który 
rozpoczął w Truskawcu przeróbkę 
ropy na olej — i... zbankrutował. 

A w lwowskiej aptece Mikula- 
scha prowizor Ignacy Łada Łuka- 
siewicz przeprowadzał doświad- 
czenia nad oczyszczaniem oleju 
skalnego, uwieńczone otrzyma- 
niem destylatu nadającego się do 
spalania bez dymu — po prostu 
nafty. Wspólnie z blacharzem Brat- 
kowskim skonstruował pierwszą 
na świecie lampę naftową. | po raz 
pierwszy na świecie przeprowa- 
dzono w Iwowskim szpitalu miej- 
skim operację przy świetle nafto- 
wej lampy Łukasiewicza. Chory na- 
zywał się Władysław Chołecki, 
a operacja odbyła się 31 lipca 1853 
roku 


Narodziny 
przemysłu 
naftowego 


Łukasiewicz porzucił aptoczne 
zacisze | zajął się wydobywaniom 
ropy. Zawiązał plorwszą w świecio 
spółkę naftową z Tytusom Trzecie- 
skim - właściciolem kopalni rudy 
żelaznej, huty szkła I dóbr ziem 
skich oraz Wiktorem Klobassą — 
który oddał do dyspozycji spółki 
swój majątek w Bóbrce. | chociaż 


cia na polu społecznym, robotnicy 
mieli kasę zapomogową, emorytu 
ry ltd, — Łukasiowicz był nio tylko 
dobrym chemikiam, przomysłow 
cam I ekonomistą, lecz zasłużył so 
bie na miano „dobrago ojca” dla 
robotników. 


Szyby wydobywczo w Bóbrco 
miały przekrój kwadratowy do głą 
bokości ok. 10 m, potam pogłębia 
no je przoz wiercenie otworów 
okrągłych. Do 1884 r. szyby wior 
cono ręcznie, dopiero potam spro 
wadzano wiertnice mochaniczno 


dowego przamysłu naftowngo 
Dla rozszerzenia działalności zwró 
cił się do społoczoństwa o pomoc 
finansową, ale magnaci i ziomiania 
galicyjscy nia byli skłonni do „na 
winak”. Kradytu udzioliła mu Gali 
cyjska Kasa Oszcządności wo Lwo 
wia, ala przeciwnicy podburzyli 
tłum, nastąpił run na Kasą | wyco* 
fywania wkładów przoz drobnych 
ciułaczy, Przedsiąwziącia upadło, 
została zaprzapaazczona szansa 
stworzonia krajowogo przemysłu 
naftowogo opartogo na polskim 
kapitalo 


KARIERĄ NAFTY 


zaczęła się w Polsce... 


pierwszy szyb wydobywczy „Woj- 
ciech'”” wykopano w 1853 r. w Po- 
lance, w majątu Trzcieskiego, za 
początek przemysłu naftowego 
uważa się dopiero rok 1854, kiedy 
wymieniona spółka uruchomiła 
kopalnię ropy naftowej w Bóbrce. 


W tym samym roku Łukasiewicz 
uruchomił destylarnię ropy w Ula- 
szowicach koło Jasła oraz drugą 
w Polance. Wyrabiano tu biały 
„olej solarowy” oraz oleje smaro- 
we, których produkcję rozpoczęto 
w Ameryce dopiero w 1871 r. 


Spółka Trzecieski, Łukasiewicz 
i Klobassa miała wielkie osiągnię- 


wraz z Kanadyjczykiem MacGarve 
yem. System kanadyjski udosko- 
nalili polscy inżynierowie: Zdano- 
wicz, Wolski, Fabiański, Mikucki 
i inni 

Ważnym czynnikiem rozwoju 
przemysłu naftowego w Małopol- 
sce była działalność Stanisława 
Szczepanowskiego (1846-1900), 
zwolennika „pracy organicznej”. 
Zakładał on nowe kopalnie nafto- 
we, sprowadzał wiertaczy kanadyj- 
skich, w Peczeniżynie (obecnie 
ZSRR) wybudował pierwszą wiel- 
ką rafinerię nafty na wzór ameryka- 
ński. 

Szczepanowski nie osiągnął za- 
mierzonego celu stworzenia naro- 


Rozkwit 


Mimo porażki Szczepanowskie- 
go przemysł naftowy na Podkarpa- 
ciu rozwijał się szybko, zwłaszcza 
po odkryciu bogatych złóż w rejo- 
nie Borysławia, znanych dotych- 
czas tylko z wydobywania wosku 
ziemnego, ozokerytu. Pierwsze 
głębokie wiercenia w tym rejonie- 
przeprowadził z ramienia „Karpac- 
kiego Towarzystwa Naftowego” 
w 1893 r. Władysław Długosz. Było 
to już po śmierci Łukasiewicza. 
W 1897 r. otrzymano ropę z pierw- 
szych szybów borysławskich. Tuż 
obok, w Tustanowicach, Włady- 


sław Szujski uzyskał równie wydaj 
ne odwierty. Całą okolicą pokrył 
wkrótco las wież wiertniczych 
Nadzwyczaj wydajne źródła bo 
rysławskie ściągnąły kapitał nio 
miacki (od 1903 r.), później angiel 
ski. Wydobycie ropy rosło szybciej 
niż pomiościły zbiorniki — ropa wy 
lowała sią na pola i do potoków. 
Pod naciskiem Koła Polskiego rząd 
muśtriacki wybudował w 1907 r 
pod Drohobyczem wielką destylar 
niq, w któraj produkowano tzw 
ropał = paliwo do lokomotyw kolei 
austriackich 
| wojna światowa zostawiła ko 
palnie ropy | rafineria w stania 
upadku. Dopiero pod koniec 1920 
r. ruszyła praca. Odbudowano sta 
ra szyby, rozbudowano rafinarie 
w Ustrzykach I Libuszy, Państwo 
wa Fabryka Olejów Mineralnych 
„Polmin” produkowała oleje, pa 
rafinę i inne przetwory naftowe 
Jodnak udział kapitału obcego był 
w dalszym ciągu olbrzymi 
Wydobycia ropy rosło = od 230 1 
w 1885 r. do 17Btys. tw 1910r. aby 
spaść w 1918 r. do 82 tys. 1. W Pol 
sce międzywojennej największe 
wydobycie ropy przypadło na lata 
przed kryzysem światowym 
w okresie 1925-1928 wydobywa 
no ponad 800 tys. t ropy rocznie 
Po wojnie wydobycie ropy nie 
zaspokajało rosnących potrzeb go 
spodarki narodowej. Dlatego prze 
rób ropy przewyższa wydobycie 
krajowe i to w coraz większym sto 
pniu. Mówią o tym liczby Rocznika 
Statystycznego: (w tys. ton) 


rok 1945 1960 1979 
wydobycie 104 192 331 
przerób 97,5 876 16617 


Było to możliwe wskutek rozbu: 
dowy i modernizacji rafinerii po. 
łudniowych — w Krośnie, Gorli 
cach, Jedliczu, Gliniku, Czechowi 
cach (największa), lecz przede 
wszystkim przez budowę wielkich, 
nowoczesnych Mazowieckich Za 
kładów Rafineryjnych i Petroche 
micznych w Płocku oraz najnow 
szej rafinerii w Gdańsku 

Do dzisiaj Podkarpacie dostar 
cza najwięcej krajowej ropy, cho 
ciaż odkryto złoża pod Niepołomi 
cami, koło Krosna Odrzańskiego, 
w rejonie Wolina. Istnieje duże 
prawdopodobieństwo  zwiększe 
nia wydobycia krajowego, ale wię- 
kszych nadziei na odkrycie „wiel 
kiej ropy”” raczej nie ma — koniecz 
ny jest import coraz droższej ropy 
naftowej. 

Domaga się tego transport dro 
gowy, kolejowy i wodny, motory- 
zacja indywidualna, rolnictwo, bu 
downictwo, hutnictwo, inne gałę: 
zie przemysłu i gospodarki naro 
dowej. Ropę naftową wykorzystu: 
je również przemysł chemiczny ja 
ko surowiec do syntez, ale wbrew 
ogólnemu przeświadczeniu bar 
dzo mało, bo zaledwie niecałe 5% 
Pierwszeństwo mają paliwa! 


KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. W. Giers 


2 Dobry Duszek na etacie 


Przygodę miałem. Wczoraj. Ktoś dzwoni do drzwi, otwieram natychmiast, bo 
właśnie byłem tuż, i kogo widzę? Onicmialego ze zdziwienia listonosza, czyli doręczy- 
ciela. Mówię mu: „Dzień dobry, cieszę się, że pana widzę”, a ten z listem w ręku ani 
słowa nie może wykrziusić. Wyjąlem kopertę, patrzę — do mnic. Podziękowałem 
i zamknąłem drzwi pełen współczucia, ale i bezradności. Choc i wyrzuty sumienia, 
wyznaję, trochę mnie dręczyły. Po co ja akurat stałem przy tych drzwiach? Przecicż 
mogłem być na balkonie i wszystko udaloby mu się tak jak zawsze. Normalnie 
podrzuca bowiem list kolo progu, naciska dzwonek i znika, Dobry Duszek jakis — tak 
sobie ludzie w całym ogromnym bloku myslą, bo nikt go na oczy nie oglądał. A listy są. 
Nawet poleconc, bo Dobremu Duszkowi obce są jakics tam ziemskie przepisy 
0 obowiązku osobistego kwitowania przez adresata przesyłek poleconych. Dawniej, 
kicdy mieszkalem jeszcze w innym domu, a listonosz mniec nie zastał, zostawiał 
w skrzynce zawiadomienie — awizo i pozniej na poczcie trzeba było się wylegitymowac 
dowodem osobistym, żeby pani w okienku wydala drogocenną przesylkę. Tu wszyst- 
kie te klopoty są nam oszczędzone. Nic w skrzynce nic ma, bo nie ma skrzynek. 

Własnie minął czwarty miesiąc od wprowadzenia się lokatorow, czyli zasiedlenia 
bloków, i żyjemy sobie bezskrzynkowo, ale za to z Dobrym Duszkiem. 


Niestety, często giną widokówki nadsylane przez różnych znajomych, którzy chcą 
się pochwalić i muszą koniecznie przesłać pozdrowienia z Rzymu, Sochaczewa czy 
innego Huston stan Teksas — USA. Próbuję im później tłumaczyć, że to na pewno ci 
paskudni Amerykanie zwędzili ich kolorowe kartki, ale jakby mi nie zupełnie wierzyli. 
Listy zwykle, jesli akurat przez kilka godzin nie przechodzi korytarzem człowiek 
ciekawy tego, co ludzie do siebie piszą, zazwyczaj docierają do adresatów. Można 
więc powiedziec, że tajemnica korespondencji, zagwarantowana odpowiednimi akta- 
mi prawnymi obywatelom naszego kraju, jest częściowo przestrzegana. Nie ma 
bowiem dowodów, aby twierdzic, że Dobry Duszek się myli i podrzuca listy pod 
niewłaściwe drzwi. Nigdy, ale to nigdy — muszę to stwierdzić z całą stanowczością 
i odpowiedzialnoscią — nie znalazłem na swym progu listu adresowanego do kogoś 
innego. Natomiast — reszta jak wyżej — nie znalazłem kilka razy listów adresowanych 
do mnie. 

Do chwili, gdy zobaczyłem po raz pierwszy żywego doręczyciela z torbą, winiłem za 
to Dobrego Duszka, ale nie za bardzo... A to dlatego, że Dobry Duszekz nikim umowy 
o pracę nie podpisuje, zakres obowiązków zależy od jego dobrej woli, a przepisy 
wymysla sobię $am, np. temu dam — bo jest grzeczny, a temu nie - bo nie odmówił 


paciorka. Kiedy jednak stwierdziłem, że to człowiek z krwi i kości, funkcjonariusz 
państwowy, przestało mi się to wszystko podobać. I powiem szczerze, co teraz myślę: 
„Poczto, bierzesz forsę za znaczki, a więc zobowiązujesz się nie tylko przewieźć list, ale 
i go doręczyć, doręczyć tak, by była zachowana tajemnica korespondencji. Jeśli tej forsy 
Ci, Poczto, nie starcza i jesteś finansowo do tyłu, co uniemożliwia Ci uruchomienie 
inwestycji w postaci skrzynek w moim domu — szczerze powiedz. Jeden krótki apel 
wystarczy. Nasi obywatele nigdy nie przechodzą obojętnie obok. Jest sprawa, to ją 
rozwiążemy — wspólnym wysiłkiem, ramię przy ramieniu itd... W końcu jesteśmy 
uświadomieni i świadomi”, 

Że nigdy Poczta tego nie robiła? Kochani, kiedyś trzeba zacząć. Weźcie przykład 
z młodzieży. Zwizytowało mnie kiedyś kilku młodzieńców z atrakcyjną propozycją. 
„Jesteśmy Komitetem Założycielskim, czyli aktywem Osiedlowej Spółdzielni Usług 
Młodzieżowych” - zadeklarowali się na wstępie. „Chcemy świadczyć, ale mamy 
przejściowe trudności, brak nam kapitału rozruchowego i apelujemy do wszystkich 
mieszkańców osiedla, aby w nas zainwestowali po dwie dychy. Za uzyskaną w ten sposób 
kwotę nabędziemy szczotki, ścierki, proszki itp, i będziemy świadczyć mycie okien 
i różne inne.” Zapytałem wtedy czy mają pieczątkę? Nie mieli. Nic nie dalem. Sprawa 
upadła. Okna, klnąc brzydko, myliśmy dalej sami. Teraz nie popełnię już tego błędu, 
nie chcę żadnej pieczątki. Przychodź Poczto, bierz forsę, aby tylko te skrzynki 
wreszcie się pojawiły. 


JERZY ZYGFRYD 


PS, Wszystko to wcale nie jest bajką, choć dzieje się na ulicy Andersena w Warszawie. 


W pracowni artysty 


SPOTKANIE 
Z JÓZEFEM 
WILKONIEM 


lustracja do książki Jerzego Kiersta pt. „Od gór do 
morza” nagrodzonej w roku 1974 nagrodą wy- 
dawców. 


JÓZEF WILKOŃ — ilustrator książok dla 
dzieci i młodzieży jest Inureatem wielu na- 


gród w kraju i za granicą. Zdobył między 


innymi: Pierwszą nagrodę w konkursie wy- 
dawnictw RFN na najpiękniejszą książką ro- 
ku 1966, Nagrodę Państwową Ministorstwa 


Kultury i Sztuki 1967, Złoty Medal na Bienna- 


le Ilustracji Książek Dziecięcych w Bratysła- 
wie — 1969, Medal Komisji Edukacji Narodo- 
wej — 1973, Nagrodę Premiera za twórczość 


dla dzieci — 1974, Złoty Medal na Międzyna- 


Któż z nas nie ma 
swojej ulubionej książ- 
ki dzieciństwa, która 
leży teraz w podartej 
okładce gdzieś na dnie 
szuflady. Główni bo- 
haterowie tej książki 
zachowali się w naszej 
pamięci w takiej po- 
staci, w jakiej kiedyś 
przedstawił ich ilustra- 
tor. Pamiętam dosko- 
nale powieść Jadwigi 
Korczakowskiej pt. 
„Bułeczka”, a postać 
małej dziewczynki 
o okrągłej buzi pozos- 
tała mi we wspomnie- 
niach taka, jak ją 
przedstawił "JÓZEF 
WILKOŃ w swoich ilu- 
stracjach. 

rzeglądam prawie dwudziesto- 

letni dorobek twórczy tego ar- 
tysty. Każda z ilustrowanych przez 
niego książek zaskakuje inną kon- 
wencją plastyczną, innym stylem. 
Widać nieustanne, niestrudzone 
poszukiwanie nowych środków 
wyrazu. 

W swojej pracowni na obszer- 
nym stole twórca rozkłada przede 
mną te książki — od początku artys- 
tycznej działalności — cały wachlarz 
tematów, różnych stylów, technik. 
Opowiada o nich z żarem i pasją. 
Angażuje się w treść każdej z tych 
książek, przypomina dokładnie 
przygody zwierząt, ptaków, ma- 


łych bohaterów, przedstawiając 
swoje ilustracje jako jeszcze peł- 
niejsze wyrażenie myśli autora. Ilu- 
stracje istotnie harmonizują z treś- 
cią, tworząc jednolitą artystyczną 
całość. 

— W jaki sposób treść książki 
wpływa na styl pana ilustracji? Od 
czego to zależy? 


— Staram się wczuć w klimat da- 
nej epoki, o której mówi tekst. Pra- 
gnę uchwycić to wszystko, coz nie- 
go emanuje. Ważny jest dla mnie 
czas, w którym rozgrywa się akcja. 
Klimat, atmosfera epoki warunku- 
je styl moich ilustracji. Jeśli na 
przykład ilustruję utwór z czasów 
antycznych, to w mojej ilustracji 
pragnę oddać ducha antyku. 

Artysta jest ogromnie wrażliwy 
na przyrodę, przemijanie pór roku, 
związany z tym koloryt. Podziwia 
drzewa, ptaki, zwierzęta. 

= Fascynuje mnie krajobraz 
i w malarstwie, i jako temat ilustra- 
cji. Adrzewo w tym krajobrazie jest 
dla mnie bardzo istotnym elemen- 
tem. Drzewo jest dla mnie czymś 
ogromnie atrakcyjnym. Na co 
dzień zajmuję się drzewami — po 
prostu sadzę drzewa gdzie się da. 
Kocham drzewa! Mam ogród, 
gdzie jest przepiękny dąb, gdzie są 
brzozy. 


— Którą z ilustrowanych przez 
siebie książek lubi pan najbar- 
dziej? 

— Moja ulubiona książka to „W 
Nieparyżu i gdzie indziej” Anny 
Kamieńskiej. Zastosowałem tam 
technikę gwaszu na papierze wor- 
kowym, osiągając efekt jak gdyby 
gobelinu. Papier workowy to po 
prostu worek do pakowania cukru 
— szalenie mocny i w zasadzie nie- 
zniszczalny. Można na nim długo 
pracować, wiele zmieniać. Ma 
swoistą fakturę, wygląda jak tkani- 


rodowej Wystawie Książki w Moskwie — 
1975, Premio Europeo — 1976, Złote Kozioł- 
ki —- Biennale Sztuki dla Dzieci, Poznań 1977. 


na. Tekst książki podsunął mi po 
mysł tej techniki. Lubię również 
książkę „„Sledem księżyców” Wan- 
dy Chotomskiej, gdzie zastosowa- 
łem podobną technikę. 

Józef Wilkoń jest artystą 
wszechstronnym. Potrafi z równą 
zręcznością i autentyzmem od- 
dać strach małego wilczka, melan: 
cholię jesieni, co gniew srogiego 
lwa czy dramatyzm burzy na mo- 
rzu. Zaskakująca jest u niego umie- 
jętność tworzenia ilustracji bardzo 
różnorodnych. Oglądam „Ilustro- 
wane dzieje Polski”, gdzie wyma- 
gana jest znajomość realiów, do- 
kładność w przedstawieniu szcze- 
gółów historycznych, a w „W Nie- 
paryżu i gdzie indziej” odnajduję 
znów ilustracje szalenie poetyckie, 
liryczne. Obraz ulotny, o niewyraź- 
nych konturach — wszystko jak 
gdyby za mgłą; oddalone, aluzyj- 
ne, nierealne. Artysta ciągle ekspe- 
rymentuje, próbując różnych tech- 
nik, używa przezroczystego celulo- 
idu, osiągając efekty podobne do 
malowania na szkle. 

- Spoglądam niejednokrotnie 
na to co dotychczas zrobiłem i za- 
stanawiam się, że ktoś nie znający 
całości moich prac, może odnieść 
wrażenie, że te różnorodne w stylu 
ilustracje wykonali różni ludzie. Po 
prostu tak często zmieniałem tech- 
nikę, a w ślad za nią i styl, niechcąc 
kontynuować tej samej formy 
w nieskończoność. 

Artysta jest pod wrażeniem nie- 
dawno odbytej podróży po Sta- 
nach Zjednoczonych. 

— Jakie wrażenia jako artyście 
przyniosła panu ta podróż? 


— Przede wszystkim rzecz, która 
zrobiła na mnie największe wraże- 
nie to sprawa relacji: człowiek — 
przestrzeń. Oczywiście nie mówię 
o wielkich metropoliach. Tam szo- 
kujące są kontrasty — z jednej stro- 


ny niska I typowa dla Ameryki za 
budowa - małe domki uszorego 
wana koloniami, a z drugiej olbrzy 
mie wieżowce w centrum. Mówiąc 
o zafascynowaniu przestrzenią, 
miałem na myśli moją podróż sa- 
mochodem przez cały Zachód iPo- 
łudnie. Tam rzeczywiście prze 
strzeń staje się już tak rozległa, 
pustka tak fantastyczna, że odczu- 
wa się ogromną radość, że są jesz- 
cze miejsca na Ziemi, gdzie czło- 
wiek może jechać i jechać, i czuć się 
w pejzażu jak mrówka. Po prostu 
można zupełnie wyłączyć się ze 
spraw ludzkich. To jest szalenie 
podniecające. | wprawdzie na nie- 
których taka jazda działa nużąco — 
kilkaset kilometrów bez napotka- 
nia żywej duszy, bez śladu zabudo- 
wy, same stepy — dla mnie to było 
nadzwyczajne doznanie. 

Następna sprawa to jest ten fe- 
nomenalny koloryt południowo- 
zachodnich Stanów. Mam na myśli 
Arizonę, Kolorado, gdzie ziemia 
| skały są czerwone. Skały są nie 
tyko czerwone, są różnokolorowe. 
Mają swoje warstwy. Taka góra 
u wierzchołka jest czerwona, po- 
tem przechodzi w szaro-zielony ko: 
lor ałbo pomarańczowy w zależ- 
ności od minerałów. To jest bardzo 
piękne. Zrobiłem mnóstwo stu: 
diów, z których zamierzam zrobić 
album. Jednak trzeba również po- 
wiedzieć, że w pobliżu tych prze- 
pięknych kształtów skalnych stwo- 
rzonych przez naturę, nagle u pod- 
nóża góry spostrzega się domki- 
baraki, szare i brzydkie, rozrzucone 
niedbale i bezsensownie w sposób 
zupełnie nieprzemyślany. To ze- 
stawienie nieharmonizujących ze 
sobą elementów w wielu miej- 
scach psuje piękno krajobrazu jako 


całości . 
Rozmawiała: 


MAŁGORZATA M. WIŚNIEWSKA 
reprod. W. Wróblewski 


KATARZYNA była główną boha- 
terką. „„Wykosiła” wszystkie ry- 
walki i rywali we wszystkich 
trzech etapach rozgrywanych 
w Warszawie finałów konkursu 
i w sposób zdecydowany zajęła 
pierwsze miejsce. W dniu 28 maja 
br. w Domu Kultury Radzieckiej 
'w Warszawie otrzymała z rąk re- 
daktora naczelnego „„Świata Mło- 
dych” puchar zwycięzcy. Było to 
o godz. 12.55! 

Katarzyna Małecka ma lat 14, jest 
uczennicą (właściwie: była, bo teraz 
już wakacje, a po wakacjach inna szko- 
ła) klasy VIII Szkoły Podstawowej nr32 
w Katowicach, a języka rosyjskiego 
uczyła ją w szkole pani Maria Domaga- 
ła. Jest harcerką w 231 DH im. Emilii 
Plater i należy do harcerskiego zespo- 
łu wokalnego „Świetliki”. 


ny obiekt: 


o, ale Katarzyna nie była sama. 

W warszawskich finałach uczest- 
niczyło 19 dziewcząt i chłopców z ca- 
łej Polski. | trudne było przed nimi 
zadanie. Najpierw test (trochę grama- 
tyki, tłumaczenie zdań z języka pol- 
skiego na rosyjski, opowiadanie, które 
trzeba było napisać na wybrany te- 


kolegów, a ze swoimi miał kłopoty. Co 
gorsza, podobno wcale nie pierwszy 
raz mu się tak zdarzyło. Mamy nadzie- 
ję, że w przyszłości ten pech (bo to był 
naprawdę tylko i wyłącznie pech, daję 
na to słowo honoru) przestanie go 
prześladować i znajdzie sobie jakiś in- 


Ale nie tylko pech stanowił półfina- 
łową przeszkodę dla wielu zawodni- 
ków. Również i trema co poniektórym 
się nie przysłużyła. No bo cóż jak nie 
trema była powodem, że jedna z za- 
wodniczek nie potrafiła odpowiedzieć 
na pytanie „Jak miał na imię ojciec 
Włodzimierza Lenina?” Popatrzyła na 
kartkę z tekstem pytania i mówi: „Oj- 
ciec Włodzimierza lljicza Lenina miał 
na imię... Zaraz, zaraz, ja to wiedzia- 
łam, naprawdę wiedziałam, ale... nie 
mogę sobie przypomnieć!” Widocz- 
nie w anegdocie o pewnym maturzyś- 
cie, który ze zdenerwowania nie potra- 


Kultury Radzieckiej 


naszej gazety, Zmagania finalistów 
oceniało jury w składzie: pani Taisa 
Cwejman (Instytut Filologii Rosyjskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego), pani 
Galina Zwiagincowa (Instytut Języka 
Rosyjskiego w Moskwie), pani Halina 


o ogłoszeniu wyników nastąpił 
moment najprzyjemniejszy — dy- 
plomy, nagrody, gratulacje. 
10 finalistów wyjedzie w nagrodę 
w czasie najbliższych wakacji na obo- 
zy pionierskie do Związku Radzieckie- 


Il - Dorota Michniewicz, uczennica 
klasy VIII SP nr 1 w Gołdapi, którą 
języka rosyjskiego uczyła pani Stani- 
sława Romasz; 

Ii! — Barbara Lizak, uczennica klasy 
VIII SP nr 10 w Rzeszowie, którą języka 
rosyjskiego uczyła pani Bogusława 
Jurczak; 

IV - Małgorzata Derza, uczennica 
klasy VIII SP nr 5 w Kraśniku, którą 
języka rosyjskiego uczyła pani Halina 
Biszczanik; 

V - Paweł Gajewski, uczeń klasy VIII 
SP nr 7 w Piotrkowie Trybunalskim, 
którego języka rosyjskiego uczyła pani 
Wanda Piasecka. 


Finał konkursu znajomości języka rosyjskiego pn. „List do Ojczyzny W.I. Lenina” 


KATARZYNA I RESZTA 


mości i umiejętności językowe były 
naprawdę niemal jednakowe), prze- 
szło do finału finałów. Ta piątka roze- 
grała ze sobą kolejny quiz, który odbył 
się w Domu 
w dniu 28 maja. Zmaganiom finalis- 
tów przysłuchiwała się liczna publicz- 
ność złożona z uczniów warszawskich 
* szkół oraz zaproszonych gości, wśród 
których obecni byli: przedstawiciel 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania — 
Stanisław Wyręba, dyrektor — redak- 
tor Naczelny Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej — Zygmunt Konopka, 
kierownik wydziału harcerskiego GK 
ZHP — Irena Zdąbłarz, przedstawiciele 
Domu Kultury Radzieckiej i redaktorzy 


zyka rosyjskiego uczy pani Daniela Po 

śpiech, Ewa Szczodruch — uczennica 
klasy VIII SP nr 1 w Olecku, którą 
języka rosyjskiego uczył pan Jan Ser- 
giej, Urszula Szyłko — uczennica klasy 
VII SP nr 5 wBiałogardzie, którą języka 
rosyjskiego uczy pani Z. Wróblewska 
i Andrzej Zagórski — uczeń klasy VII SP 
nr 4 w Wieliczce, którego języka rosyj- 
skiego uczy pani Małgorzata Habiniak 


Życzymy im wielu miłych wra- 
żeń, przyjemności i... pogłębienia 
przy okazji znajomości języka ro- 
syjskiego. Wszystkim uczestni- 
kom warszawskich ogólnopol- 


skich finałów naszego konkursu 


dziękujemy, że zechcieli wziąć 
w nich udział i gratulujemy serde- 
cznie osiągnięć. Gratulacje kieru- 
jemy również pod adresem ich 
nauczycieli i rodziców! 


POCZ: 


Trzeba wierzyć 
w siebie 


W „Rodakcyjnej Poczcie” prze- 
czytałam list pt „Jestem ruda 
| chuda”, Bardzo mnie wzruszają 
takie postawy I losy niektórych 
dziewcząt Podobnie jak Ronata, 
też miałam kompleksy (tylko tro- 
chę inne). Teraz wiem, ża do Ich 
powstania w dużej mlarzo przyczy: 
niły sią moje koleżanki, która zao- 
cznie i w oczy robiły cierpkie uwagi 
o mojej urodzia. | nierzadko zdarza” 
lo sią, że przez plotki czy ośmiesza- 
nie mnie przegrywałam. Działo sią 
to wtedy, kiedy nie miałarn włas- 
nego zdania, kiedy nieprzychylną 
opinią o sobie przeżywałam i cier- 
piałam. A nieżyczliwe osoby zała 
manie szybko dostrzegają i natych- 
miast wykorzystują. Myślę, ża naj- 
gorszym głupstwem jest podda- 
wanie sią. Czyli - trzeba mieć cha- 
raktor i wierzyć w siebie. Postano- 
wiłam, że mniej doświadczonych 
(mam 15 lat) będą o tym przestrze- 
gać. Mam nadzieją, że ta wypo- 
wiedź pomoże Renacie, że odpo- 
wiednio ją zrozumie. 


Aldona 


Bożena Sobieraj, Skrzyń- 
sko, ul. Warszawska 1, 26- 
400 Przysucha, interesuje 


się filatelistyką i sportem. 
Chclałaby nawiązać kore- 
spondencją z rówieśnika- 
mi. Ma 14 lat. 


, Jak znaleźć 
wspólny język 
z ojcem? 


Chciałabym się poradzić Czytel- 
ników „Poczty” jak powinnam po- 
stępować, bo w domu rodzinnym 
przeżywam istne piekło. Mama 
mnie rozumie, ale ojciec jest niety- 
powy izacofany. Gdy się dowie, że 
chcę pójść do kina, to mówi, że 
w zamian mogę oglądać telewizję. 
W każde popołudnie każe mi uczyć 
Leszka, mojego brata, który chodzi 
do pierwszej klasy i jest leniwy. 
Często wagaruje i źle się uczy. Oj- 
ciec uważa, że to moja wina, bo go 
nie pilnuję. Kiedy chcę wytłuma- 
czyć, że Leszek w ogóle mnie nie 
słucha, to jeszcze bardziej na mnie 
krzyczy, mówiąc, że on rządzi 
w tym domu, a ja nie będę robiła 
tego, co chcę, że nie powinnam się 
włóczyć nie wiadomo gdzie. Tym- 
czasem ja trenuję lekkoatletykę, 
treningi odbywają się, trzy razy 
w tygodniu, i przecież muszę brać 
w nich udział! Proszę o radę, mam 
nadzieję, że mi jej udzielicie. Napi- 
szcie w listach jak rozwiązujecie 
podobne problemy ze swoimi ro- 
dzicami. 


Hanka 


Jak bawić gości 
na imieninach? 


Bardzo interesują mnie sprawy: 
młodych ludzi, ich kłopoty i osią- 
gnięcia. Z racji moich imienin pra- 
gnę urządzić małą prywatkę, na 
którą zaproszone będą koleżanki 
i koledzy z mojej klasy. Cały pro- 
blem w tym, że nie wiem w jaki 
sposób interesująco zabawić goś- 
ci, o czym rozmawiać, co robić? 
Większości może się to wydać bła- 
hą sprawą, ja jednak uważam, że 
nie należy tego lekceważyć. Pro- 
szę, wydrukujcie mój list, abym 


go. Fundatorem wyjazdów jest Głów- 
na Kwatera ZHP. Oprócz wymienionej 
piątki są to jeszcze: Renata Majewska 
— uczennica klasy VIII Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Gromadce, woj. legnickie, 
którą języka rosyjskiego uczyła pani 
Teresa Banaszkiewicz; Justyna Mły- 
narczyk — uczennica klasy''VIl" SP 


w Strzałkowie k. Radomska,.którą.ję- 


mogła skorzystać z rad czytelni- 
ków, którzy niewątpliwie będą 
mieli wiele ciekawych propozycji. 
Czekam na nie z niecierpliwością. 


Wieczorek (Szkoła Podstawowa nr 
142 w Warszawie), pani Ewa Kosińska 
(redakcja „Świat Młodych”) i pani 
Hanna Poljak (Główna Kwatera ZHP). 

Po podliczeniu punktów okazało się, 
że najlepiej i najładniej po rosyjsku 
odpowiadała na wylosowane pytania 
(jak i przedtem) Katarzyna, a kołejne 
miejsca zajęli: 


mat). W wyniku tego testu 10 osób 
zostało zakwalifikowanych do półfina- 
łu. Tutaj oprócz wiedzy i wiadomości 
ważny był również przysłowiowy „łut 
szczęścia”, można było wylosować 
pytanie łatwiejsze lub trudniejsze. 
Największy pech prześladował An- 
drzeja — potrafił doskonale. odpowie- 
dzieć na pytania wylosowane przez 


Wszystkich zaś czytelników, którzy 
zainteresowani tym tekstem chcieliby 
również w przyszłości móc sprawdzić 
swoją znajomość języka rosyjskiego, 
informujemy, że podobny konkurs bę- 
dzie organizowany i w kolejnym roku 
szkolnym. 


fił odpowiedzieć na pytanie „Kto napi- 
sał „Treny” Kochanowskiego?” wcale 
nie ma tak wiele fantazji jakby się 
pozornie wydawało. 


wyniku quizu półfinałowego 5 
osób, którym najlepiej udało 
się opanować tremę i których nie prze- 
śladował zbyt wielki pech (bo wiado- 


Mariola Dudek 
ul. Gen. Sikorskiego 34/3 
57-410 Ścinawka Średnia 
EWA KŁOSIEWICZ. 


W blasku 
olimpijskiego znicza 


IX - AMSTERDAM 


28 VII - 12 VIII 1928. 3015 zawodników z 46 krajów. 15 dyscyplin 
sportowych. Polacy zdobyli $ medali, w tym I złoty. 

Amsterdamskic igrzyska zaczęły się od niecodziennego wydarzenia 
Otóż zgłoszona da zawodów ckipa francuska nie wzięła udziału w ceremo. 
nii ich otwarcia na skuiek spóźnienia się na stadion. Skrupulatni porząd 
kowi nie otwarli zamkniętych już bram. Podobna przygoda spotkała także 
Finów, którzy jednak nie wdawali się w awantury ze stróżami ładu i na 
miejsce otwarcia igrzysk dostali się przeź... parkan. Zwojowali później 
sporo, zwłaszcza w biegach. Ogromne niespodzianki sypnęły się w tych 
konkurencjach niczym z worka, bowiem niezwyciężony dotąd Paavo 
Nurmi przegrywał początkowo bieg po biegu. Wtajemniczeni jednak 
wiedzieli dlaczego; słynny lekkoatleta pozwalał wygrywać tylko swoim 
rędakom. Był więc reżyserem wydarzeń. I to doskonałym - na poszczegól 
nych dystansach Finowie zdobywali komplet medali. Nurmi bez „złota”* 
też nie wrócił; triumfował na odcinku 10 km. Z innych godnych większej 
uwagi wydarzeń należy odnotować pierwsze sukcesy pływaków japoń 
skich. „Żółte niebezpieczeństwo”” - tak nazywali dziennikarze reprezen 
tantów „,Kraju Wschodzącego Słońca” - przełamali hegemonię Ameryka 
nów. Cztery lata później byli już niepokonani 

Polska drużyna składała się z 69 olimpijczyków dobrze przygotowa- 
nych do igrzysk. Doświadczenia zdobyte w Paryżu (1924) nie poszły na 
marne. Zaangażowano zagranicznych Irenerów, zorganizowano obozy 
kondycyjne. Wystartowaliśmy w 1] dyscyplinach. Główną naszą nadzieją 
na medal była dyskoholka Halina Konopacka. Niedoszła artystka filmowa 
i U nie tylko stanęła na najwyższym podium, ale także ustanowi- 
a - 39,62 m, co na owe czasy stanowiło świetny rezultat 

ie spisali się polscy „ułani”. W konkursie drużynowym skoków 
zdobyli medal srebrny, zaś w zespołowym konkursie wszechstronności 
konia - brązowy. Szkoda tylko, że ich rumaki nie miały tej klasy, którą 
reprezentowały wierzchowce innych zespołów. Ale na lepsze konie nie 
było nas wówczas stać. W Amsterdamie po raz pierwszy błysnęła polska 
szabla. Duch średniowiecznych rębaczy znad Wisły jakby wstąpił w na- 
szych szermierzy, którzy kolejno rozprawili się z Anglikami, Amerykana- 
mi, Belgami, Holendrami i Niemcami. Zajęliśmy trzecie miejsce. Taki 
sam rezultat wywalczyli wioślarze — czwórka ze sternikiem. Dodać też 
należy, że IX igrzyska zapoczątkowały piękną serię sukcesów polskiej 
kultury; w olimpijskim konkursie sztuki K. ierz Wierzyński otrzymał 
Złoty medal za zbiór poczji pt. ,,l.aur olimpijski*”, a Władysław Skoczylas 
- brązowy. za drzeworyt pt. „Ł.ucznik”” 


1928 
IXOLYMPIADE 
AMSTERDAM 


Nadmuchiwane kamizelki, 


ochraniacze i buty 


PNEUMATYCZNA OCHRONA - 
BICEPSÓW SPORTOWCA 


USA (PAT). Firma Byron Donzis of American Pneumarics z Texasu jest 
producentem osobistego wyposażenia ochronnego, którego z powodzeniem 
używają np. sportowcy uprawiający niebezpieczne dyscypliny. Poza specjal- 
nymi kamizelkami „Flak Jacket” — produkowane są także ochraniacze na 
przedramię, bicepsy, biodra, golenie i uda, Każdy ochraniacz ma zewnętrzną 
powłokę z twardego plastyku, która przejmuje główne uderzenie i wewnętrz- 
ną komorę wypełnioną powietrzem, rozpraszającą siłę uderzenia na dużą 
powierzchnię, a specjalne zawory chronią przed wydostaniem się powietrza na 
zewnątrz. Donzis pracuje obecnie nad specjalnymi butami do biegania 
% nadmuchiwanymi podeszwami. (tok) 


„Naszą Ojczyzną jest dzieciństwo 
nad Odrą, Bugiem, Wisłą...” 


CIĄG DALSZY ZE STA 1 


Tomatyka poruszana w wypowiedziach mło 
dzioży była różnorodna. Dotyczyła codzionnych, 
drobnych sukcesów, jak I większych osiągniąć 
będących powodom dumy ich samych, a takża 
rodziców | wychowawców. Gościa opowiadali 
o swojej działalności na toronia osiodla, miasta, 
wsl, o tym jak wielu potrzobujących pomocy 
znajduje ją właśnie u nich = w zastępie, drużynia, 
szczopio. W wielu wypowiodziach przowijał sią 
wątok wszystkim znany = wpłacanio pioniądzy 
zarobionych na Centrum Zdrowia Dziecka, na 
odbudowę Krakowa, na szkolny statek „Dar Mło 
dzieży”, Mówiono również o działaniach w szkol 
nych klubach PCK, kołach zainteresowań, dziąki 
którym można pogłębiać swoją wiedzę, aby wię- 
cej wiedzieć i rozumieć, Większość uczestniczą 
cych w spotkaniu = to członkowie szczopów 
harcerskich z całej Polski. Oni właśnie opowiada 
li o przebiegu tegorocznego Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej, XVI Alertu Naczelnika ZHP, a tak- 
że o udziale w innych harcerskich akcjach 

W imieniu dziesiątki „Zastępowych na modal'”* 
- laureatów naszego corocznego Plebiscytu — 
zabrała głos Hania Semerowicz. Opowiedziała 


ona o pracy awojoego zasiąpu, a lakżo o zalnioro 
sowaniach jązykami obcymi 

Nn zakończonia spotkania głos zabrał Przo 
wodniczący Rady Państwa prot H. Jabłońaki 
Złożył on wszystkim młodym gościom sordaczna 
życzenia z okazji Miądzynarodowogo Dnia Dziac 
ka, a lakża podziąkował za to, ża zachclali oni 
opowiadzioć a tym, czym salą zajmują, jaklo spra 
wy ich intorosują I co jast dla nich ważna Podkro 
śli! Jak bardzo closzy go fakt, > wiodzą co jest 
dobro w tym, ćo roblą na co dzioń, Mówił o ca 
lach życiowych, jaklo winni sobia stawiać I apra 
wach, jakim warto służyć. Prof. H. Jabłoński 
podkroślił ważność pracy zospołowaj, umiojąt 
ności współdziałania, a takżo zdobywania po 
przoz tą pracą życzliwości wiadzy, która pomaga 
zrozumioć innych. Życzył równioż powodzonia 
wo wszystkich podajmowanych działaniach 

Spotkanie zakończyło się tradycyjnym słod 
kim poczęstunkiem 

W uroczystości ponadto udział wzięli: Janusz 
Wieczorek — szef Urzędu Rady Ministrów, Ed. 
ward Duda — sekretarz Rady Państwa, Wit Dra 
pich = wiceprzewodniczący OK FJN, Andrzoj 
Ornat - naczolnik ZHP, Jorzy Wojciechowski 
wiceminister Oświaty i Wychowania i inni (ach) 


Fot. M. Szymański 


Poetol Gardź oklaskiem mas, 


IV Wakacyjny Konkurs Poetycki 


SZCZĘŚCIE 


Miej za nic sławę! 
Biegnij wciąż naprzód, wyprzedzając czas, 
Jak szybkobiegacz kurzawę! 


— pisał Leopold Staff. Czy sukces odniesiony w tym 
konkursie wystarczy, byście poczuli się szczęśliwi? | jaki 
sukces Wam to zapewni? Pytam, choć nie wiem, czy 
potraficie odpowiedzieć. Bo co to jest, jeśli w ogóle 
istnieje, owo SZCZĘŚCIE? Skąd czerpać wiedzę o tym, 
co może je nam dać — skoro żyjemy tak krótko i tylko raz? 
Czytam wiersz Wisławy Szymborskiej: 


ŻYCIE NA POCZEKANIL 


Życie na poczekaniu. 
Przedstawienie bez próby, 
Ciało bez przymiarki. 
Głowa bez namysłu. 


Nie znam roli, którą gram. 

Wiem tylko, że jest moja, niewymienna. 
O czym jest sztuka, 

zgadywać muszę wprost na scenie. 


Kiepsko przygotowana do zaszczytu życia, 
narzucone mi tempo akcji znoszę z trudem. 
Improwizuję, choć brzydzę się improwizacją. 
Potykam się co krok o nieznajomość rzeczy. 
Mój sposób bycia zatrąca zaściankiem. 

Moje instynkty to amatorszczyzna. 

Trema, tłumacząc mnie, tym bardziej upokarza. 
Okoliczności łagodzące odczuwam jako okrutne. 
Nie do cofnięcia słowa i odruchy, 

nie doliczone gwiazdy, 

charakter jak płaszcz w biegu dopinany — 

oto żałosne skutki tej nagłości. 


Gdyby choć jedną środę przećwiczyć zawczasu, 

albo choć jeden czwartek raz jeszcze powtórzyć! 

A tu już piątek nadchodzi z nie znanym mi scenariu- 
szem. 


. Czy to w porządku — pytam 


(z chrypką w głosie, 
bo nawet mi nie dano odchrząknąć za kulisami). 


Złudna jest myśl, że to tylko pobieżny egzamin 
dany w prowizorycznym pomieszczeniu. Nie. 

Stoję wśród dekoracji i widzę, jak są solidne. 

Uderza mnie precyzja wszelkich rekwizytów. 
Aparatura obrotowa działa od długiej już chwili. 
Pozapalane zostały najdalsze nawet mgławice. 

Och, nie mam wątpliwości, że to premiera. 

l cokolwiek uczynię, i 
zamieni się na zawsze w to, co uczyniłam. 


A przecież jeżeli wszystko co czynimy „zamienia się 
na zawsze w to, co uczyniliśmy” — nie sposób jest nie 
próbować chociaż przewidzieć i obmyślić swych kolej- 

« nych kroków w życie, nie wyznaczyć sobie żadnego 
celu! Co więc nim może być? Do czego dążyć, czego 
szukać? Jak, z kim? Tak łatwo wszak pomylić szczęście 
z przyjemnością, walkę o ideały — z dorabianiem się... 
Więc może szanować tylko „szlachetne zdrowie” i dbać 
o spokój? Uwierzyć w ten wiersz Szymborskiej: 


PROSPEKT 


Jestem pastylka na uspokojenie. 
Działam w mieszkaniu, 

skutkuję w urzędzie, 

siadam do egzaminów, 

staję na rozprawie, 

starannie sklejam rozbite garnuszki — 
tylko mnie zażyj, 

rozpuść pod językiem, 

tylko mnie połknij, 

tylko popij wodą. 


Wiem, co robić z nieszczęściem, 
jak znieść złą nowinę, 

zmniejszyć niesprawiedliwość, 
rozjaśnić brak Boga, 

dobrać do twarzy kapelusz żałobny. 
Na co czekasz — 

zaufaj chemicznej litości. 


Jesteś jeszcze młody (młoda), 
powinieneś (powinnaś) urządzić się jakoś. 
Kto powiedział, 

że życie ma być odważnie przeżyte? 
Oddaj mi swoją przepaść — 

wymoszczę ją snem, 

będziesz mi wdzięczny (wdzięczna) 

za cztery łapy spadania. 


Sprzedaj mi swoją duszę. 
Inny się kupiec nie trafi. 
Innego diabła już nie ma, 


Nie, nie sprzedam tak duszy! Jeżeli, to raczej drugie- 
mu człowiekowi, przyjacielowi, komuś kochanemu... 
| znów czytam wiersz pani Wisławy: 


MIŁOŚĆ SZCZĘŚLIWA 


Miłość szczęśliwa. Czy to jest normalne, 
czy to poważne, czy to pożyteczne — 

co świat. ma z dwojga ludzi, 

którzy nie widzą świata? 


Wywyższeni ku sobie bez żadnej zasługi, 
pierwsi lepsi z miliona, ale przekonani, 

że tak stać $ię musiało — w nagrodę za co? za nic 
światło pada znikąd — 

dlaczego właśnie na tych, a nie innych? 

Czy to obraża sprawiedliwość? Tak. 

Czy narusza troskliwie piętrzone zasady, 

strąca ze szczytu morał? Narusza i strąca 


Spójrzcie na tych szczęśliwych: 

gdyby się chociaż maskowali trochę, 

udawali zgnębienie krzepiąc tym przyjaciół! 
Słuchajcie, jak się śmieją — obraźliwie. 

Jakim językiem mówią — zrozumiałym na pozór. 
A te ich ceremonie, ceregiele, 

wymyślone obowiązki względem siebie — 
wygląda to na zmowę za plecami ludzkości! 
Trudno nawet przewidzieć, do czego by doszło, 
gdyby ich przykład dał się naśladować. 

Na co liczyć by mogły religie, poezje, 

o czym by pamiętano, czego zaniechano, 

kto by chciał zostać w kręgu. 


Miłość szczęśliwa. Czy to jest konieczne? 
Takt i rozsądek każą milczeć o niej 

jak o skandalu z wysokich sfer Życia. 
Wspaniałe dziatki rodzą się bez jej pomocy. 
Przenigdy nie zdołałaby zaludnić ziemi, 
zdarza się przecież rzadko. 


Niech ludzie nie znający miłości szczęśliwej 
twierdzą, że nigdzie nie ma miłości szczęśliwej. 
Z tą wiarą lżej im będzie i żyć, i umierać. 


Czy rzeczywiście, kochając najbardziej nawet same 
mu i będąc kochanym, zapomnę o całym świecie? Czy 
myśląc tylko o najbliższych można być szczęśliwym? 


Bez tej miłości można żyć, 
mieć serce suche jak orzeszek, 
malutki los naparstkiem pić 

z dala od zgryzot i pocieszeń... 


— pisze poetka w „Gawędzie o miłości ziemi ojczys- 
tej”. „Z dala od zgryzot” —a cóż bez nichi bez wyrzeczeń 
warta jest największa radość?! Lecz co też jest szlachet 
nym wyrzeczeniem — a co jedynie naiwnością i głupo- 
tą?... Wciąż mnożę tylko pytania, a przecież wierzę, że 
istnieją na nie odpowiedzi. 


Nia wiem, czy Was również dręczą takie jak mnie wątpli 
wości. | dlatego ogłaszam ten konkurs. Czekam, że 
napiszecie, o czym marzycie, ak wyobrażacie sobie 
własne i moje SZCZĘŚCIE, że nazwiecie po imieniu to, 
co mu zagraża. Wasze utwory mogą być dowolnego 
gatunku i rozmiaru, rymowane inie, liryczne i humorys- 
tyczne, Byle były szczero, byle zawierały Wasze własno 


. przemyślenia i rozterki. Na konkurs przysyłać je możocie 


do końca sierpnia. Autorom najlepszych wręczę nagro- 
dy jak zwykle osobiście, przypnę im też znaczki „Przejaż 
dżek Pegazem”, a wiersze wydrukuję wo wrześniu. Nie 
zapomnijcie tylko podać swojogo wieku | adresu! 
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ie wiadomo dlaczego, ale tak już jest, że 

wszyscy dokoła mnie umówili się — jak 

na złość — żeby postępować racjonal- 
nie. Nic, tylko rozwaga — powiadają — oraz 
zdrowy rozsądek, umiarkowanie i roztro- 
pność powinny kierować naszym życiem, 
przyświecać mu niby latarnia w ciemności — 
powiadają i robią mądre miny, nadymając się 
coraz bardziej. 

A kiedy już skończą takie przemowy i zado- 
woleni z siebie zabierają się do działania — to 
niech ręka boska broni co z tego wychodzi... 

Ta dziwna dwoistość, prowadząca od 
wspaniałych w zamyśle działań do kośla- 
wych realizacji, niepokoiła mnie od dawna, 
tym bardziej iż łączy się z tym jeszcze jedna 
sprawa. Otóż ilekroć ktoś sknoci kolejną swo- 
ją pracę, to zawsze muszę potem wysłuchi- 
wać jego panicznych wyjaśnień, zktórych ma 
wynikać, że to właśnie tak miało być, że 
wszystko jest w porządku i tylko ja — Zielony 
Purchel — niczego nie zrozumiałem, gadam 
od rzeczy, a jego działalność przebiega zgod- 
nie z zamierzeniem. wit 


No więc postanowiłem, że czas zgodnie 
z tym już raz skończyć! Powiem więcej: mam 
zamiar wciągnąć i Was w tę aferę, omotać, 
omamić, skusić, a tych, którzy dadzą się spro- 
wadzić na złą drogę — nagrodzić czymś bar- 
dzo dziwacznym! 

Powiadam więc co następuje: na okres 
całych wakacji w naszym Klubie rozstajemy 
się ze zdrowym rozsądkiem, racjonalnym 
myśleniem, rzeczowością, logiką — czyli 
innymi słowy: 


NIECH ŻYJE DZIAŁALNOŚĆ BEZ SENSU! 


Będziemy więc w naszym Klubie wymy- 
ślać: 

© zupełnie nieprzydatne do niczego (ale 
za to śmieszne!) urządzenia i maszyny 

© kompletnie bezsensowne zajęcia 

© zwariowane gry i zabawy, jakich dotąd 
świat nie widział. 

Każdy kto przyśle mi opis, rysunki, projekt 
bądź coś w tym rodzaju, czegoś, co jest wy- 
tworem jego fantazji — ma szanse otrzymać 
nagrodę w postaci: 
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aczęło się skromniutko i dosyć dawno temu, bo na początku naszego stulecia, a 
Pa biorąc w roku 1906, kiedy to miejscowy nauczyciel z kaszubskiej wsi Wdzydze 
lzydor Gulgowski, wykupił od jednego z gospodarzy drewnianą chałupę, po czym urządził 
wniej... muzeum! Nie zdziwiło to specjalnie nikogo z okolicznych, bo Gulgowski znany był 
wszystkim od dawna nie tylko z racji pedagogicznych talentów, lecz również i wielkiego 
umiłowania ludowych tradycji Kaszub. 

Etnograf - amator, autor licznych i wartościowych prac z tej dziedziny wiedzy, zapobie 
gliwie gromadził i wyposażał wnętrze chłopskiej chaty w typowe dla gospodarki wiejskiej 
sprzęty, snując na przyszłość śmiałe plany powiększenia i wzbogacenia muzeum w dalsze 
obiekty architektury ludowej regionu. Niestety, gwałtowny pożar w 1932 roku strawił 
chałupę i nagromadzone w niej dotychczas zbiory. | tylko dzięki inicjatywie energicznej 
wdowy po założycielu pierwszego w Polsce muzeum wsi na wolnym powietrzu — Teodory 
Gulgowskiej, w dwa lata później zniszczony budynek starannie zrekonstruowano 

Lat temu jedenaście — kiedy zapadła decyzja o utworzeniu Kaszubskiego Parku Etnografi 
cznego — rozpoczęto planową, obliczoną na dużą skalę rozbudowę skansenu. Na olbrzy 
mim, 21-hektarowym obszarze, prześlicznie położonym nad jeziorem Gołuń, zgromadzi się 
około osiemdziesięciu zabytkowych, XVIII i XIX — wiecznych budynków. Przeniesionych 
z regionu Kaszub i Kociewia rybackich chałup, wiatraków, dworków, zagród gburów 
i półgburów*. Na razie jest ich jeszcze niewiele, ale i tak jedyny w muzeum przewodnik nóg 
dosłownie nie czuje po całym dniu oprowadzania wycieczek. | nie ma się co dziwić, bo 
zwiedzających jest bardzo wielu. Więc żeby choć odrobinę ulżyć jego doli, zrobiliśmy 
specjalnie dla Was te oto kilka zdjęć, abyście nie ruszając się z domu mogli obejrzeć coraz 
rzadsze już dzisiaj ślady ludowej architektury Kaszub z ubiegłego stulecia. (tem) 


* gbur — to w miejscowej gwarze zamożny chłop, a zatem półgbur, to chłop mniej zamożny, czyłi 
właściciel ok. 10 ha. 


Zdjęcia: M. Szymański 


KOMPLETU DUŻYCH ZIELONYCH LITER, 
Z KTÓRYCH BĘDZIE MÓGŁ UŁOŻYĆ SOBIE 
DOWOLNY NAPIS NP. NA KOSZULCE GIM- 
NASTYCZNEJ I PO ZAPRASOWANIU GORĄ- 
CYM ŻELAZKIEM — UTRWALIĆ NA ZAWSZE! 


Mam już takich nagród przygotowanych 
25, a oprócz tego drugie tyle, czyli 50 sztuk, 
zestawów liter nieco mniejszych koloru czar- 


nego. Obok prezentuję po jednej literze natu- 
ralnej wielkości z każdego zestawu! 

Nagrody zostały przywiezione z Czechosło 
wacji, wykonano je tam na specjalne zamó- 
wienie pisma „ABC” poświęconego przyro- 
dzie i technice... 

A więc już od dziś czekam na Wasze listy. 
Każdy fantastyczny projekt, który zostanie 
opublikowany — natychmiast, od ręki na- 
grodzę! 

Na listach proszę dopisać: Klub Zielonego 
P.; lub nakleić mój znaczek! Adres: Ziełony 
P., red. „Świata Młodych”. Mokotowska 24, 
00-561 WARSZAWA 


Tym optymistycznym ak- DR 
centem kończąc żegnam 
Was i do rychłego zoba- 
czenial 


Dzisiaj mamy bal. Nie żadną 
tam zabawę — to dobre dla przed- 
szkolaków, ale najprawdziwszy 
bal. Przynajmniej tak się o tym 
mówi. Hm, jakby nie było, będzie 
to pierwszy bal w moim życiu. 
Więc powinnam być zachwycona. 
Ale... jakoś nie potrafię. 


Bo w ogóle, to wszystko zaczęło 
się od tego, że maturzyści mieli bal 
maturalny. I o tym ich balu mówiło 
się strasznie dużo. | co tu dużo 
mówić — ci młodsi, czyli my, stra- 
sznie im zazdrościli. | wtedy po- 
wstał pomysł, że czemu i młodsze 
klasy nie mogłyby mieć balu na 
zakończenie roku szkolnego. No 
właśnie, czemu niby nie. Początek 
dziś o godzinie 17.00. 


To już niedługo. Zresztą... wcale 
nie wiem, czy pójdę. Bo ja po pros- 
tu nie mam w czym iść, normalnie 
— nie mam co na siebie założyć. To 
znaczy nie dosłownie, w szafie się 
ciuchów co nieco znajdzie, niektó- 
re z nich nawet bardzo mi się po- 
dobają i bardzo je lubię, ale... Ale 
nie nadają się na bal. Przedtem 
myślałam, że nie jest tak źle, ale od 
przedwczoraj straciłam całą 
w tym względzie pewność. Przed- 
wczoraj była u mnie Jagoda. I jak 
zaczęła opisywać swój balowy 
strój, zorientowałam się, że ja nie 
mam co w jej towarzystwie na 
tym balu szukać. Ona - księżnicz- 
ka i ja — kopciuch. A kto lubi być 
kopciuchem... Ja nie lubię. 


A więc sukienka Jagody będzie 
z jedwabiu w wielkie kolorowe 
plamy. Nie kwiaty tylko plamy 
właśnie, ręcznie malowana sztu- 
ka. Będzie do ziemi, obcisła, na 
wąskich ramiączkach... Model 
z „Burdy”. Żeby tylko była to su- 
kienka Jagody. Ale i inne dziew- 
czyny, okazuje się, pomyślały 
wcześniej i do balu przygotowały 
się. Baśka będzie miała srebrne 
sandałki, Urszuli z II a ciotka przy- 
słała jakąś szał-kreację, podobno 
z Paryża, a nawet moja Ulka spra- 
wiła sobie boutikową spódnicę 
z tafty. Tylko ja, sierota jedna, my- 
ślałam, że pójdę w zeszłorocznej 
sukience w biało-różową kratecz- 
kę. Śliczna jest ta moja sukienka, 
a w zeszłym roku całego kramu 
dwa czy trzy razy miałam ją na 
sobie. 


Śliczna jest. Była. Dla mnie. Ja- 
goda spojrzała i zapytała „ty na- 
prawdę chcesz iść w tym na bal.” 


Po wyjściu Jagody byłam bliska 
płaczu. Nawet mama zauważyła, 
że coś jest nie tak. | pyta się, dla- 
czego. Odpowiedziałam, a ona... 
wcale się nie przejęła. Powiedzia- 
ła, że Jagoda może iść w długiej 
obcisłej sukni na ramiączkach, ale 
mnie byłoby w takiej na pewno nie 
do twarzy. 


Czy ja wiem... Właściwie gdyby 
ktoś mi taką suknię zapropono- 
wał, to bym się wahała przed jej 
założeniem, Nie, na pewno bym jej 
nie założyła. Srebrnych pantofel- 
ków też chyba nie. Więc. 


Waham się właśnie. Chyba jed- 
nak pójdę na tę zabawę.. 


ANKA 


Wrocławski Maj 


„80 asi na to pytanie nie 
potrafię, ale bardzo bym chciał 
aby Ogólnopolski Przegląd Małych 
Form Wokalnych i Instrumentalnych 
Młodzieży Szkolnej czyli „Wrocławski 
Maj” - bo ta impreza odbywa się od lat 
dwunastu we Wrocławiu - pozostał 
w kalendarzu ogólnopolskich przeglą: 
dów szkolnych 

Do Wrocławia przyjechało ostatecz 
nie 17 zespołów, wyłonionych drogą 
eliminacji radiowych — wytypowane 


przez kuratoria oświaty zespoły nagry 
wały w Rozgłośniach Polskiego Radia 
po trzy utwory, których wykonanie 
oceniano i zakwalifikowano do Wroc 
ławia lub nie. Przypomnieć trzeba, że 
w przeglądzie biorą udział zespoły In 


Zespół „Forte” ze Słupska 


strumentalne, wokalne, wokalno-ins 
trumentalne młodzieży szkół ponad 
podstawowych = z wyłączeniem szkół 
policealnych, prowadzące działalność 
w szkołach i placówkach kulturalno 
oświatowych Główną nagrodę 
„Wrocławskiego Maja” w każdej kate- 
gorii jest kryształowa nuta. Nagród 
jest w ogóle dużo, może nawet za 
dużo. Kto je otrzymał i za co? 

W kategorii zespołów wokalnych 
grupa „Forte'”* z Młodzieżowego Do- 
mu Kultury w Słupsku, czysto śpiewa 
jąca niełatwą harmonię, interpretują 
ca piosenki, muzykująca na estradzie, 
czym szczególnie wyróżniła się wśród 


Zespół „Bez nazwy” z Koszalina 


zespołów, dziwnie | nie wiedzieć czo 
mu zastraszonych, przerażonych, gra 
jących I śplowających na baczność 
Pomogła dziewczynom ze Słupska ich 
własna sokcja rytmiczna sprawna wa 
rsztatowo, doskonale sią rozumiejąca 

Pochwalić należy zespół „Boz naz- 
wy” II Liceum Ogólnokształcącego w 
Koszalinie, wyróżniony nagrodą Ku 
ratora Oświaty i Wychowania we Wro 
cławiu, przede wszystkim za roportuar 
prawdziwio młodzieżowy, harcorski, 
turystyczny jakiego próżno szukać 
w innych zespołach. Nieźle śplował 
„Dysonans” z Zospołu Szkół Im. Jaro- 
sława Dąbrowskiego w Cząstocho- 


wie (nazwa nieadekwatna do wykona 
nia), któremu świetnie akompaniował 
na fortepianie instruktor. Podkreślam 
tę niezbyt powszechną wśród instruk 
torów umiejętność. „Dysonans” naj. 
lepiej odczytał, najstaranniej przygo 
tował i wykonał obie piosenki obo 
wiązkowe z radiowego konkursu na 
piosenkę dla młodzieży. 

Kategorię wokalno-instrumentalną 
wygrali gospodarze — grupa „Trzy po 
trzy” z Zespołu Szkół Zawodowych nr 
4 we Wrocławiu. Niełatwo zobrać 
ośmiu grających i śpiewających chło. 
paków, a sztuka ta udała się Krzyszto 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


owi Arciszowskiemu, umiejącomu 
pracować z młodziażą, czogo dowo 
dom nagrody zdobyta na innych prze 
glądach i fostiwalach. Nio znaczy to 
wcale, ża zaspół nie ma wad. Znalazło 
by sią ich nawot kilka (strona instru 
mentalna), ale chłopcy tuszują je 
umiejątnością nawiązania kontaktu 
z publicznością, radosnym muzyko 
waniom na estradzie. Poprawnio, 
czysto I kulturalnie grał I ńpiował zo 
spół „Spektrum” z MDK w Nowym 
Sączu (nagroda PWSM), zbyt jodnak 
faworyzujący „bossa novą”* przez co 
program traci na atrakcyjności. Grupa 
poezji śpiowanej z Zospołu Szkół Me 
chanicznych nr 1 w Bydgoszczy ma 
w swoim ropertuarze intaresująco 
propozycjo, wymagające jednak do 
pracowania 

Wroszcie katagoria trzacia: zespoły 
instrumontalno. „Luz Band” z VII LI 
ceum Ogólnokształcącego w Zielonaj 
Górze zdoklasował nie tylko rywali 
w swojej katogorii, ale zdecydowanie 
górował nad wszystkimi zespołami. 
Czym? Przedo wszystkim intorosują 
cymi, oryginalnymi aranżacjami, wy 
korzystaniem Instrumentarium, świa 
żymi pomy: 


ami improwizacyjnymi, 
pulsem rytmicznym i swobodą wyko 
nawczą. Nic więc dziwnego, ża jury 
pozwoliło sobia na rozrzutność, przy 
znając dodatkowo nagrodą z motywa 
cją „dla najlepszego zdaniem jury ze 
społu konkursu” 


Wracam do pytania postawionego 
w tytule: bądzie trzynasty „Wrocław 
ski Maj”, czy go nie będzie? To praw 
da, że należy uważnie przeczytać roz 
jeszcze regulamin tej imprezy, zasta 
nowić się nad zmianą lub koroktą nie 
których jogo punktów, zaproponować 
młodzieży szkolnoj nową koncopcją? 
Może wrócić do sprawdzonych na 
pierwszych „Wrocławskich Majach” 
eliminacji kuratoryjnych = Kuratoria 
Oświaty | Wychowania proponują nia 
trzy zespoły, locz jeden najlepszy, mo 
że organizować przegląd co dwa lata, 
moża,..? 

O pomysły wbrow pozorom wcale 
nie tak trudno — a jednak... Usłyszałom 
we Wrocławiu zdania: „to już ostatni 
Wrocławski Maj” Ale to chyba 
plotka? 


Nasz dobry znajomy z festiwalu sopockiego — także z płyt 


Tonpressu — kompozytor i piosenkarz HENRI SEROKA 


Gigantycznym zlotem młodych miłośników muzyki ma być oeganizowany px 
raz drugi Muzyczny Camping (4-9 lipca). Do Lubania przyjadą soliści, zespoły 
polskie i zagraniczne - między innymi Dżamble, Skaldowie, Czesław Niemen 
Sami Swoi, Jazz Band Ball, Crash, Laboratorium, Jan Ptaszyn Wróblewski, Ewa 
Bem, The Quartet, Swing Qartet z Pragi, Carley Skilfle Group z Danii, Porter 


Band, Maanam, Krzak, Kombi, Kasa Chorych. Koncerty odbędą się w pięknym 


amliteatrze na 3 000 miejsc. Znana jest godzina ich rozpoczęcia — 21%, kiedy się 
zakończą... trudno powiedzieć. Przed południem i po obiedzie zaplanowanie 
improwizowane występy muzyczne i teatralne, kiermasze i koncerty klubowe 
Program przewiduje także zajęcia sportowo-rekreacyjne i wycieczki po okolicy 

Organizatorzy zachęcają: Muzyczny Camping, to atrakcyjny początek lata 
j wakacyjnej wędrówki, której sprzyja położenie miasta na pięknej ziemi jelenia 
górskiej. Popularność ubieglorocznej imprezy, jej odmienność od innych imprez 
muzycznych, wspaniała atmosfera, znakomici wykonawcy, wszystko to pozwala 
przypuszczać, że w tym roku chętnych da udzialu będzie znacznie więcej niż 
miejsc 


Słowa: B. Cholński i M. Dagnan 
Muzyka: A, Kurylewicz 


W dąbrowy gąstym listowiu 
błyska zielona skra 

trzopoco z wiatrom jak płomiań 
mundur harcerski nasz 

Czapka troszaczką na bakiar Zieleń o zmroku wilgotna 
dusza rogata w niaj, z niebioską plamką dnia 
wiatr polny w uszach I ptaki cisza 
w pachnących włosach drzow 


Gdzie niskie niabo usypia 

na rosochatych pniach 
gdziekolwiek namiot rozpinam 
bądzie kraina ta 


k gwiazda ogromna 


w grzywie złociatych traw 


Tam, gdzio kończy sią horyzont 
loży nieznany ląd, 


W dąbrowy gąstym listowiu 
błyska zielona skra 


ziomia jast trochą garbata trze e płomień ny 
wiąc go nio widać stąd mundur harcorski nasz 
Kraską przebiega błąkiiną Czapka troszoczką na bakier 
strząpioną pasmom gór, lecz nia poprawiaj jej 

żeglują ku tej granicy Polny za uchom masz kwiatek 


biała okrąty chmur duszy rogataj lżoj! 
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KS „Olimpijczyk” 
proponuje: 


KOLARSKIE 
WAKACJE 
1 POLSKIM 
RADIEM 


Naczelna Redakcja Programów dla 
Dzieci i Młodzieży Polskiego Radia, już 
po raz dziesiąty organizuje kolarskie 
wakacje pn. „Na dwóch kółkach do 
pięciu”. Protektorat nad tą konkurso- 
wą akcją sprawuje czterokrotny zwy- 
cięzca Wyścigu Pokoju, Ryszard Szur- 
kowski, a współorganizatorami są: 
ZHP, SZS, PTTK i PZU. 

Niezależnie od tego, gdzie i w jaki 
sposób będziecie spędzać wakacje, ołówka 
organizujcie wycieczki na rowerach 
po najbliższej okolicy. Indywidualnie, 
lub w grupie, powinniście przejechać 
dystans co najmniej 60 km, podzielo- 
ny na dowolną ilość etapów. ę 

Po przejechaniu całego dystansu, 


Dla magików matematyków 


CHY TRY 
SPOSOB 


Podaję ci oto chytry sposób odgadnięcia liczby 
napisanej przez kogoś z lowarzystwa. Niechaj ktoś 
napisze na kartce w lajemnicy przed tobą dowolną 
trzycytrową liczbę; może ona zawierać zera, zresz- 
tą nie stawiasz żadnych ograniczeń. Teraz niech 
Każdy znajdzie tu coś dla siobii weźmie tę kartkę ktoś Inny I dopisze obok tamtej 
kolorze” mamy dziś zadanie, które | liczby taką samą liczbę trzycyfrową, by utworzyła 
zmusza do zastanowienia. O takich za- | się liczba sześciocyfrowa. Tę liczbę sześciocyfro- 
daniach mówię zwykle, że sądlaambit- | wą każ mu podzielić przez 7, Spokojna głowa - 


nych. Również dla magików matematyków jest gratka nie odzieli si i i 

zieli się bez reszty! Następny uczestnik sztuczki 
lada: bardzo efektowna sztuczka z odgadywaniem liczby, I Ej i AL 
której wcale nie musisz znać! Do zobaczenia za tydzień na 
tym samym miejscu! 


niech podzieli przez 11 to, co wynikło z poprzednie- 
go dzialania, A jeszcze kolejny - niech to, co 
zostanie, podzieli przez 13. Nikt nie pokazuje ci 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | wyniku, a ty triumfująco oświadczasz: - W wyniku 
ostatniego działania otrzymaliście liczbę trzycylro- 
wą, która byla napisana na póczątku. Można latwo 
sprawdzić! 


o 


49 PUNKTÓW 


Wyłtłumaczenie jest proste. Dopisując do jakiejś 
liczby trzycylrowej ją samą (np. 128128) mnożymy 
ją przez 1000+1 = 1001. A co zrobiliśmy dzieląc ją 

Jeśli starannie i uważnie połączysz liniamiprosty- | kolejno przez 7, 11 i 13? Podzieliliśmy przez 
mi kolejne punkty od 1 do 49, otrzymasz scenkę | 7:11:13 = 1001. Jeżeli więc jakąś liczbę najpierw 
wakacyjną. Możesz użyć do tego długopisu lub | pomnożymy przez 1001, a potem podzielimy przez 
1001, to otrzymamy ją w stanie niezmienionym! 


Dwaj malarze: pan X (ten z lewej, bez brody] 
i pan Y malowali fragmenty starego portu-skan: 
senu. Który z nich popełnił mniej błędów na 
swoim obrazie? 


sporządźcie sprawozdanie (najlepiej 3x25= 25 
w formie albumu) wraz z mapką prze- >< + + 
jechanej trasy. W sprawozdaniu 50—13= 37 
umieścicie: 
© opis czynności, jakie powinien 
150—38=112 


wykonać rowerzysta przed wyrusze- 
niem w drogę i podczas wyprzedzania 
innego pojazdu, 

© opis (rysunek, zdjęcie) charakte- 
rystycznych okazów świata roślinne- 
go i zwierzęcego na trasie Waszej wę- 
drówki. 

Sprawozdanie, poświadczone przez 
osobę dorosłą, prześlijcie na adres: 


KRZYŻÓWKA LICZBOWA: roz- nr 6. MYŚMY ZNALEŹLI TRZY 
wiązanie powyżej. ZADANIE-BŁY- 1) torebka pod pudełkiem z cygara- 
a ZAS mi, 2) „urzędowa” czapka jako 
AŚWECD=CO=D 57 TA- część obrazka i ramy, 3) gwizdek — 


JEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiąza- prawe oparcie fotela 


nie powyżej. KTÓRY FRAGMENT: 


TEATR CIENI 


Polskie Radio „Błękitna Sztafeta/', ZADANIE » / / 
skrytka pocztowa 46, 00-950 Warsza- PREMIOWANE S 4 Y F R O G R A M A B R A K A D A B R Y 
wa, z dopiskiem na kopercie „Dwa NR 289 — z Popatrz na ten rysunek i po-  mazak izamaluj dokładnie i sta- 


kółka”, w terminie do 9 sierpnia br. staraj się wyodrębnić wzro-  rannie tylko te obszary z krop- 


Indywidualni uczestnicy konkursu 
i członkowie zespołów, którzy zorgani- 
zują najciekawsze wędrówki, udoku- 
mentowane w nadesłanych materia- 
łach, wyruszą z reporterem PR, Henry- 
kiem Sytnerem, na atrakcyjną, zagra- 
niczną wycieczkę kolarską (przelot 
z Polski samolotem). 

Uczestnicy tej wyprawy otrzymają 
najnowsze polskie rowery z japoński- 
mi przerzutkami, specjalne dresy, ko- 
szulki i spodenki kolarskie. 

Zainteresowanych powyższą akcją 
informujemy, iż audycje „Na dwóch 
kółkach do pięciu” Polskie Radio na- 
daje w „Radioferiach” — we wtorki, 
czwartki i soboty o godz. 15,20, w pro- 
gramie Il. 

Zapraszamy na trasy kolarskiej 
przygody! (rat) 


Odgadnij 9 wyrazów o podanych zna- 
czeniach, zastąp liczby literami, a te zkolei 
przenieś do diagramu i odczytaj rozwiąza- 
nie — „myśl rozbrykaną” Gomeza de la 
Serny. Rozwiązanie napisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 289". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 
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ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) jeden z trzech muszkieterów: 25 — 12 - 
49 —8 —, 2) chaber = 30 — 24 — 5—50 — 34— 
18-7- 15,3) „Mały..." Saint-Exupery'e- 
go = 17 - 11 - 45 — 16 — 14 — 2 -, 4) 
przepisowy ubiór wojska lub milicji = 42 — 
36 — 33 — 26 — 46 — 20 -, 5) potrzebny do 
rysowania = 40-48—19-10—32—23-, 6) 
jesienne kwiaty = 27 —28— 1-37 -43—-,7) 
odgłos stąpania, szybkich kroków = 9—41 
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— 39 — 29 — 35 -, 8) ... krzesełkowy — 
urządzenie, którym narciarze dostają się 
na szczyt góry = 22-51 -3—-31-13—47-, 
9) szarak lub bielak = 4—-38—6—21—44— 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 286 
Z 59 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 17.05.1980 R. 


Prawidłowe rozwiązanie — POZIOMO: 
okazja, kalif, zbuk, imadło, postęp, bor- 
suk, tartak, lama, wypad, flakon. PIONO; 
WO: kobza, statyw, zakup, trap, Soroka, 
miętus, lada, kalka, fiołek, Jamno. 

Nagrody wylosowali: 

Paweł Birczyński — Kraków, Waldemar 
Fołta — Nowy Sącz, Ewa Grabowska — 
Warszawa, Anna Jóźwiak — Kutno, Raj- 
mund Kopacz — Częstochowa, Ewa Lipska 
— Gdynia, Piotr Pniewski — Sztutowo, Ro- 
bert Pol — Kielce, Anna Trzepizur — Bla- 


kiem te jego części, które ozna- kami. Oto i masz rozwiązanie 
czono kropkami. Czy układają Tę łamigłówkę nazwaliśmy tea- 
ci się one w jakąś całość — wiz- trem cieni Abrakadabry. 

ję? Następnie weź ołówek lub 
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chownia, Adam Uliczka — Zielina 
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jednaką: my, w dolinie Wallowa, pod wodzą Józefa Ojca, byliśmy powścią- 
gliwi i jak oka w głowie pilnowaliśmy naszej ziemi; tamci, w Lapwaj, byli 
pochopniejsi. Tam wodzowie Lawyer i Timothy szli niebacznie białym na 
rękę, dawali się przekupywać, podpisywali umowy. 

U ujścia Clearwater do rzeki Seake stały indiańskie chaty ludzi naszego 
szczepu. Na wieść o złocie, odkrytym w pobliżu, setkami zbiegli się łapczywi 
szaleńcy, wypędzili Indian, zagarnęli chaty i knieję, i w ciągu dwóch 
miesięcy powstało miasteczko Lewiston z tysiącem drapieżnych miesz- 
kańców. 

Na szczęście w bezpośredniej okolicy Wallowy nie znaleziono złota, 
natomiast było moc urodzajnej ziemi w naszej dolinie. Ustawicznie budziła 
zachłanność białych osadników. Agenci Indian od czasu do czasu żądali od 
nas opuszczenia Wallowy i udania się do rezerwatu Lapwaj, lecz Wódz Józef 
Ojciec nieustannie ostro temu się opierał. Aliści słabi duchem wodzowie 
Timothy i Jason, wezwani w 1863 roku do stolicy Waszyngton, ponownie 
zdradzili szczep i niepoczytalnie podpisywali wszystko, co im pod nos 
podsuwano. A przetrymarczyli nie tylko dalsze własne tereny, lecz także 
i naszą dolinę sprzedali, mimo że do nich nie należała. Doszło do okrutnego 
bezprawia za naszymi plecami! 

Tymczasem gubernatorowie Oregonu wychodzili ze skóry, żeby naszą 
grupę wypędzić z Wallowy. 

— Nie! — powtarzał nieprzejednany Wódz Józef Ojciec. — To nasza święta 
spuścizna po przodkach, nie wolno nam jej sprzedawać! Nie nalegajcie! Nie 
podpiszę zdradliwego papierul 


| nie podpisał. 

W latach sześćdziesiątych my w Wallowie, mądrze się gospodarząc, 
mieliśmy już dużo bydła i liczne tabuny koni, aż inni nam zazdrościli. Nade 
wszystko zazdrościli nam biali osadnicy, coraz zaczepniejsi w naszych 
stronach. Zaczęli otaczać Wallowę niby krąg sępów, żądnych żeru. Wilczym 
prawem wypasali na naszych łąkach, wykradali nam bydło i konie, i często 
do nas strżelali. W pierwszych latach łatwo byłoby ich wszystkich zgładzić, 
ale na to nie godził się stary Wódz Józef. Wielu naszych sarkało na jego 
pobłażliwość wobec białych rabusiów, jednak trudno było przekonać wo- 
dza. Był szlachetnym człowiekiem, wierzył w ludzką uczciwość i nie chciał 
zadzierać z białymi. 

„ Szczególnie złośliwi sąsiedzi usadowili się niedaleko północnego skraju 
Wallowy, między nami a rezerwatem Lapwaj. Nasi często jeździli do 
Lapwaj, a i tamci do nas przybywali, bo drogi było tylko trzy dni końskim 
truchtem. 

Nie miałem jeszcze dziesięciu lat, gdy z rodzicami i z bratem Swawolnym 
Wiatrem odbywałem taką podróż do krewnych w Lapwaj i niewiele wtedy 
brakowało, a byłby to nasz ostatni wyjazd. Zaraz po wyjściu z doliny 
Wallowa mijało się kanion Poplar Creek, a nad tą rzeczką osiadło przed 
dwoma laty kilku amerykańskich farmerów wraz z rodzinami. Ci nie ukry- 
wali swej nienawiści do nas i zapowiadali, że nas wystrzelają jak kujotów. 

Między tymi przybłędami osobliwą zajadłość wobec Indian żywiła rodzi- 
na Douglasów; było ich kilkoro, w tym trzech czy czterech synów, okrut- 
nych zabijaków. Najgorszy wśród nich był Jack, prawdziwy bandyta. 


Napadli na nas podczas naszej jazdy do Lapwaj. W głuchym ustroniu, 
posianym piargiem, świsnęło dokoła nas kilka kul i gruchnął huk strzałów 
spoza odległych głazów. Ojciec, trafiony w pierś, zwisnął z konia. 

Błyskawicznie ukryliśmy się za skąpymi zrębami. Podczas gdy wraz 
z matką ratowałem ojca, Swawolny Wiatr odczołgał się od nas w bokiwnet 
usłyszeliśmy strzał z jego strzelby. Musiał być celny, bo rozległ się zdławio- 
ny okrzyk od strony napastników. Potem nastała długa cisza. Ostrożnie 
rozglądaliśmy się po okolicy, ale nikogo nie zauważyliśmy. Ci, którzy do nas 
strzelali, umknęli. 

Swawolny Wiatr wrócił do nas i powiedział, że byli to Douglasowie; 
poznał ich dobrze. Jednego z nich dosieynął. Po jego strzale napastnicy 
cichcem się wycofali wraz ze zranionym czy ”abitym. 

Ojciec od rany w piersi nie zginął, ale też nie przyszedł nigdy do siebie. 
Cherlał przez parę lat, aż wycieńczony, umarł. 

Swawolny Wiatr, oburzony napaścią, pojechał zaraz na skargę do szeryfa 
w Lewiston, najbliższego miasteczka w naszej okolicy. Źle trafił, nic nie 
wskórał. Wobec wrogości do Indian, nawet Indian tak pokojowych jak my. 
Brat ledwo uszedł cało z tej hecy, jako że on Indianin, śmiał strzelić do 
białego. Douglasowie zrobili donos na nas, odwracając kota ogonem. 

Swawolny Wiatr na szczęście zdołał uciec z Lewiston. Gdy wrócił do 
Wallowy, poszedł zaraz do Wodza Józefa, z grupą. Wódz był już stary, w rok 
później dokonał żywota, ale głowę wciąż miał mocną i bystrą, 
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unt szczepu Jakima wywołali w górach nad rzeką Kolumbia, niedaleko 
B granicy kanadyjskiej, biali poszukiwacze złota. Byli napastliwi, rozwy- 

drzeni, strzelali do Indian, wykradali im konie, gwałcili kobiety. Jakima, 
broniąc się, stawili ostry opór. Wkrótce pożoga przeniosła się na południe 
i ogarnęła inne szczepy. 

Znękany gubernator Stevens starał się uśmierzyć burzę i był wdzięczny 
nam, Nez Percć, że nie daliśmy się wciągnąć w wojenne awantury. Nasz 
niezbyt liczny co prawda, ale wpływowy szczep mógł wiele zdziałać, stał się 
języczkiem u wagi i niewątpliwie swym umiarem tłumił złe podniecenie 
innych Indian. Stevens nie szczędził nam wtedy'słów uznania. Chwalił tych 
w rezerwacie Lapwaj i również chwalił tych niezawisłych w dolinie 
Wallowa. 


Chociaż Stevens przyjmował pokojową postawę Wodza Józefa Ojca 
z wyrażną wdzięcznością, bo mu ułatwiała zadanie, to przecież inni biali, 
zwłaszcza oficerowie garnizonów amerykańskich, nieco inaczej na nas 
patrzyli: utarło się w ich łepetynach mniemanie, że pokojowość tych 
dziwnych czerwonoskórych pochodziła z ich słabości ducha; że miękuszom 
po prostu nie starczało brawury. 


Spokój spokojem, ale nastał nie.na długo. Już w rok później wybuchły 
nowe zamieszki, gdy Amerykanie zabrali się do budowy traktu od Missouri 
do rzeki Kolumbia przez górskie ostępy szczepów Spokane i Jakima. 
Indianie, ci, czując się zagrożeni, chwycili znów za oręż, by bronić swej 
ziemi, ale, zaskoczeni przez przeważające siły wojsk amerykańskich, ponie- 
śli klęskę. Sroga spotkała ich zemsta. Jankesi wyrżnęli wszystkie bez 
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WYDAWCA- RSW Prasa Książka-Auch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa. ul. Koszykowa GA. Telefony 
Dyrektor 28-09-7. Driał Wydawniczy 29-36-52. Prenumersta 
krajowa, miesięczna 19,50 4ł, kwartalna 58,50 4, półroczna 117 
zł, roczna 734 zł. Od instytucji i szkół muąst wojewódzkich i gar 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddnały | deiega 
tury RSW „Prasa Książka Auch” w terminie do 25 Gstogada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie mie 
ma delegatur RSW „Prass-Ksązka-Ruch" oraz od wszystauch 
prenumeratorów indywidua nych pranumerstę przypnują wy 
łącznie miejscowe urzędy pocztowo-teiekomurikacyjne oraz 
fstonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

Prenumeratę za ziecznsem wysyłki za granscę przyjmuje RSW 
„Prasa Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prawy 1 Wydaw 
nictw ul. Towarowa 28, (0-958 Warszawa, konto NBP XV 0/Ws 
rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze ziecemem wysyłki za gramcę jest droższa dia 
zieceniodawców indywiduatnych i o 100 proc. dla rieczjących 
instytucji i zakładów pracy. 
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wyjątki konie buntowniczych Indian, a było ich tak wiele, że nieustania 
rzeż zwierząt trwała przez całe dwie doby; mniej lub bardziej winnych 
Indian wieszano lub rozstrzeliwano zawieszonych jak małpy na drzewach. 
A ziemie szczepów Spokane i Jakima uznano oficjalnie za otwarte dla 
białego osadnictwa. Tysiące Amerykanów jak lawina rzuciło się na nowy 
łup. 

„Manifest Destiny” — tak nazwali Amerykanie w owych latach swe 
postępowanie — czyli „Wielkie Przeznaczenie”. 

A nam, ludziom przyjaznego szczepu Nez Percć, gęby się wydłużały 
i powlekały zdumieniem. 


W nas tępnym numerze: 


© „Widz szuka prawdy” — rozmowa z Gustawem Ho- 
loubkiem, dyrektorem Teatru Dramatycznego 
w Warszawie, prezesem SPATiFu, znakomitym ak- 
torem sceny polskiej. 


© Tydzień ze „Światem Młodych” w Tarnowie, czyli 
„Ach! Jakaż to była zabawa!” Wiele atrakcji — dla 
każdego coś miłego — ciekawe spotkania. Wszystko 
dopisało oprócz... pogody! 


© Jak zostać królową Hiszpanii? Jak trafić w dziewiąt- 
kę? — Wszystko to znajdziecie w wakacyjnej wypra- 
wie KLAN „Od grodziska do grodziska” 


ZŁOTO, ZIEMIA I KREW 


Około 1860 roku fala złowieszczych wydarzeń zaczęła wkradać się do 
naszych górskich mateczników. Odkryto tu złota jeszcze więcej niż gdzie 
indziej, toteż liczniejsze i dziksze hordy poszukiwaczy zaczęły wdzierać się 
w nasze ostępy. 

Aż nas dziw ogarniał, skąd nagle brało się tyle drapieżnej czerni. Ledwie 
w pobliżu osady Boise, tuż na południu od nas, odkryto złotonośne doliny 
w dorzeczu Snake River, a już w ciągu kilku tygodni zleciało się ze 
wszystkich stron piętnaście tysięcy oberwańców, żaden zaś nie był bez 
nabitej strzelby. 

A w środkowym Idaho, tuż na północ i na wschód od nas, co się działo? 
Czy dokoła naszych włości nie wyrastały osiedla górnicze jak trujące grzyby 
po deszczu, różne grożne Pocatello, Idaho Falls, Virginia City, Anaconda, 
Deer Lodge, Missouła, Pierce City, Orofino, Lewiston? Aż trudno wyliczyć, 
a przecież nawet pośrodku naszych terenów, nad samą Clearwater 
i w pobliżu naszej rzeki Salmon powstawały jak wrzody, z dnia na dzień 
osiedla górników Elk City i Florence? W miesiąc, w dwa, zaroiło się od 
górników, a wdziercy nie myśleli się cackać ani pieścić z pierwotnymi 
mieszkańcami tych stron. W łapach dzierżyli strzelby, rewolwery, noże 

Niestety, jak wiadomo, w naszym szczepie Nez Percć nie było jednomyśl- 
ności, choć wszyscyśmy ciągle odnosili się do białych z przyjażnią. Ale nie 


Dokończenie na str. 7 


